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PRZĄDKA U KRZYŻA.

Komuż z odwiedzających o- 
koliceBadenu nie jest znana do
lina Heleny? Wieniec gór, o- 
krćślający w ma łownych natury 
obrazach granice tego rozko
sznego miejsca, dźwiga szano
wne gruzy starożytnych zam
ków. Mniej ręką czasu dot
knięte, wznoszą się na przeciw
ległych szczytach, gęsto drze
wami okrytych, wspaniały Rau- 
heneck i Szarfeneck —- niżej ,  
skromnie ku dolinie się chyląc 
leżą zaledwie już teraz dostrze
żone zwaliska Rauhensteinu. Sześć 
wieków minęło z okładem, jak 
mury te brzmiały pochwałami 
nadobnej córki Henryka z Rau
hensteinu. Cudowna piękność 
Huldy wabiła męzką zalotność 
młodego rycerstwa; ale serce 
dziewicy posiadał już jeden —  
dzielny i piękny Walter zMer- 
kensteinu. Był ón podówczas 
przy wojsku we W łoszech,

kiedy Adolf zLibeku przeważnie 
pośród innych wielu, starał się  
o rękę pięknej Rauhensteinki*

Powtórne zdobycie Jerozoli
my przez Saladyna, było z koń
cem XII. wieku hasłem nowćj 
wyprawy krzyżackiej. Rycer
stwo niemieckie, zagrzane du
chem swego Cesarza Fryderyka 
Barbarossy, pałało żądzą wy
darcia nazad owych miejsc świę
tych z rąk barbarzyńskich Po- 
ganów. O mury Preszburga 
obijał się szczęk broni, religij
nej poświęcony sprawie; tu by
ło miejsce gromadzenia się Krzy- 
żowników Austryi, stąd i Adolf 
zLibecku w towarzystwie Otto
na, brata pięknej Huldy, miał 
się połączyć z wojownikami ca
łego Chrześcijaństwa. Nim je
dnak rycćrze opuścili ziemię oj
czystą, stary Rauhenstein wy
prawił spaniałą ucztę, na któ
rej Hulda oświadczyła uroczy
ście rycćrzom starającym się o 
jej rękę, że ją tylko temu odda
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od którego najmilszy upominek 
z wyprawy syryjskiej otrzyma.

Z zaciętością, właściwą reli
gijnym wojnom, toczy się krwa
wa walka na ziemi świętej. Cu
da waleczności się dzieją , bo 
dzielni chrześcijaństwa rycerze 
znajdują wSaladynic godnego 
przeciwnika. Zwolna tylko po
stępuje oblężenie St. Jean d’A- 
cre. Tu zdarza się Adolfowi 
sposlrzedz rycerza zawiązujące
go przepaską odebraną ranę. 
W idzi w nim rodaka, pyta o 
nazwisko, i z jakiemźe dowia
duje się zdziwieniem, że to jest 
jego sąsiad, W alter zMerkeu- 
sleinu , przepaska zaś miłosnym 
upominkiem Raubenstcinskiej 
piękności, gdy jeszcze był na 
wyprawie włoskiej. Szlachetny 
Adolf, daleki nikezemnćj zazdro
śc i, ofiaruje mu przyjaźń swo- 
ję i ślubuje sobie św ięcie, nie 
mieszać szczęścia kochanków^ 
raczej wszystkiego dołożyć, aby 
ich związek był wieczny.

W  reszcie w powtórnie przy
puszczonym szturmie ulega St. 
Jean d’Acre niezłomeinu mę
stwu krzyżowych rycerzy. Ale 
uapróźno Adolf szuka przyjacie
la. Nie widzi go pośród zbroj
nych hufców, nie znajduje mię

dzy poległymi, a wniosek sta
je się pewnością, że musibydź 
pomiędzy jeńcami, których przy 
tym szturmie synowi Saładyua 
udało się zabrać.

Ślubem dawniej już uczynio
nym , zobowiązał się Adolf dwu
nastu rycerzy wykupić zniewo- 
li. W  nadziei, że znajdzie 
W altera, śpieszy postanowienia 
dopełnić. Ale i tu próżue zo- 
stają jego usiłowania 5 nie się 
o przyjacielu dowiedzieć nie mo
że. Osobliwszym jedynie przy
padkiem odkrywa wreszcie, że 
się znajduje w Damasku między 
niewolnikami Sułtana. Bez wa
hania się stawa przed Salady- 
nem , a niemając już ua wykup 
pieniędzy, sam się mu w zakład 
oddaje, okupując własną nie
wolą wolność przyjaciela. Suł
tan podziwia tę wielkość umy
słu , zezwala na zamianę jeńca, 
a W alter, niewiedząc nawet ko
niu winien wolność, powraca 
do Europy, wioząc ze sobą o- 
pieczętowaną puszkę , z rąk Sa- 
ladyna w podarunku dla llu ld y  
otrzymaną, którą jćj tylko sa
mej wolno było otworzyć.

Zamek Rauhensteina brzmi 
odgłosami radości. Ojciec na- 
dobućj Huldy jak żegnał tak



wita ucztą powracające z Pale
styny rycerstwo. Puliar krąży 
w około , ochota się wzmaga , 
wesołość powszechną ożywia 
ciekawość, który z rycerzów zło
ży najmilszy Huldzie upominek, 
który pozyska rękę piękućj Rau- 
hensteiuki. Wszyscy wrócili —-  
jeden tylko Adolf nie wraca. 
Każdy składa dar przechowany 
troskliwie, każdy z nadzieją, że 
jego najmilszy. Ale któż nie 
pojmie, że Hulda dar Merken- 
steina nad wszystkie przeniosła?

Składa Walter wreszcie i po
darunek Saladyna—  zdumienie 
przejmuje wszystkich, gdy o- 
tworzono puszkę, zawićrała o- 
na dwa pisma Adolfa 5 w jednem 
czyni Merkcnsteina dziedzicem 
wszystkich dóbr swoich, wdru- 
gićm żegna ubóstwioną dziewi
cę. Przeczytawszy obadwa pi
sm a, zawołał wzruszony W al
ter: <0 nieba! i jaż się nie do
myśliłem! Nie! Hulda nic na
leży do mnie. Dotąd jeszcze 
na obcej ziemi jęczałbym w wię
zach Saladyna, gdyby wielko- 
myślny przyjaciel, najszlaehe- 
tnićjszy z ludzi, nie zajął miej
sca mojego. Bóg dobrotliwy 
nie da mi upaść w zamiarze. 
Spieszę do Palestyny, lub wró

cę z Adolfem , lub nigdy ! » —  
Inne było postanowienie Hoł
dy: «Dwóch równej szlachehio- 
ści rycerzy, rzuca z miłości ku 
mnie ziemię ojczystą; jeden w 
innej części świata oddaje się 
w niewolę, drugi opuszcza wszy
stko, co mu drogie, matkę, 
siostrę, kochaukę, aby go wy
szukać, aby go uwolnić; a ja, 
przyczyna ich smutnych prze
znaczeń , mialażbym dni moje 
w spokoju przepędzać? Nic ! 
mnieto przystoi przejednać za
gniewane nieba!»

Na drodze do Wićduia stał 
krzyż, przy którym pobożny 
pielgrzym modły swoje składał. 
Tam postanowiła Hulda czekać 
powrotu dw'ócb rzadkich przy
jaciół, tam pokutować, tam 
prząść dla ubogich. Ośmnaśeie 
miesięcy modliła się i przędła u 
tego krzyża piękna pokutnica-— 
uboga, obok stojąca chatka chro
niła ją od niepogody. Nieba 
zostały przejednane. —  Powró
cił z przyjacielem W alter; ale 
niezłomne było postanowienie 
Adolfa zrzćc się kochanki. i 
ustalić przez to szczęście Mer- 
kcnslcina. ZostałTcmplarzcin, 
majątek swój oddał Walterowi, 
i znowu do Syryi powrócił.
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Już go nie widziano więcćj—  
sława tylko jego bohaterskich 
czynów przechodziła do ojczy
zny, głosząc, że był postrachem 
niewiernych.

W  miejscu krzyża, stósownie 
do życzeń Adolfa, wystawił 
W alter pomnik ku pamięci po
kutującej prządki. —  Kilka prze
minęło wieków, przeminęło wie
le pokoleń, Rauhenstein rozsy
pał się w gruzy —  zaginął wraz 
i ów duch prawdziwej wielkości, 
który byt temu pomnikowi nadał. 
Tysiące wędrowców odwiedza to 
miejsce, a żaden nie pomarzy 
naw et,  że takie jest Prządki u 
krzyża  znaczenie!

O D O B R O C I.

Cnoty bohaterskie są najświe- 
tn iejsze, ale nie najtrudniejsze —  
więcej one przynoszą sławy tym 
co je wykonywają, jak pożytku 
społeczności — więcej mają blasku, 
jak korzyści— świat je wynosi —  
w braku rzeczywistych pochwał, 
pochlebia im duma— i choćby na
w et na nie wpływu duma nie mia
ła , zadowolnienie w ew nętrzne, 
które za pięknym czynem postę
pować ew yk ło , juz je lźćjszemi 
nie równie czyni. —-  Przeciwnie

cnoty ukryte, nic pociągające za 
sobą głośnego podziwienia, które 
każdy czuje, ale rzadko dziękczy
nieniem opłaca —  podobne mówię 
cnoty, są bez wątpienia najdroż
sze , ale razem i najrzadsze.

W ładysław  jest wspaniałomy
ślny, gorliwy w przyjaźni, daleki 
od samolubstwa —  odstąpił owdo
wiałej bratowej znacznej części 
swojego majątku —  odrzucił rękę 
swojej kochanki, aby mógł wszy
stkie swoje dobra synowcom zo
staw ić—  korzysta z czasu i wpły
wów , jakie ma na wielkim świę
cie , dla wsparcia cierpiących —  
ale tenże sam słodki W ładysław^  
Z siostrzenicą którą przy sobie trzy
m a, w ciągłej zostaje wojnie —  
ta chce odwiedzić swoje przyja
ciółki , on powiada źe konie są 
strudzone —  zostaje w ięc w domu, 
on znowu łaje, że z nikim widzieć 
się nie chce —  N ie dawno zape
wnił podupadłemu jednemu czło
wiekowi , aż do śmierci wygodny 
sposób do życia —  ale niech biedny 
rzemieślnik przyjdzie po zapłatę , 
powstaje na niego z gniewem , że 
źle zrobił robotę —  płaci mu w  
prawdzie cenę w artości, ale go już 
na zawsze z  przy tomności swojej 
oddala.

O jakby się znacznie itebra sła-
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wa wielu osób zmniejszyła, gdy
by śeiśle postępowania ludzkie roz
bierać przyszło!

Człowiek dobry, wiele dla in
nych czyniąc, sain nic nie wyma
ga —  Wdzięczny za najmniejszą 
przysługę, od innych wdzięczno
ści nie pragnie —  Nie łatwo się o- 
braźa —  nie przypuszcza bowiem, 
żeby go ktoś obrazić był w stanie —  
uchybisz mu przypadkiem, on sam 
ci zaraz uniewinnienie znajdzie —  
zaszkodziłeś mu —  on to ci za naj
mniejszą uległością z twojej strony 
wybaczy —  staje w obronie słusznej 
sprawy, chociażby wcale mu na
wet nieznanej osoby —  Ktoś cię 
oczernił, on lęka s ię , żeby ci o 
tera nie doniesiono —  masz jaką 
wadę —  on jej nie uważa —  a je
śliby ją przypadkiem spostrzegł —  
pragnie , żeby to spostrzeżenie , on 
sam tylko jeden uczynił —  Nie od 
dala zaufanego służącego, dla tego, 
że w służbie zbłądził, obstając przy 
swojem zdaniu, nie poświęci dla 
niego przyjaciela —  miłośnik domo
wego pokoju, chętnie swćj żonie 
słuszność przyznaje —  ani się nie 
cieszy, kiedy ją o co strofować 
może —  nie obawia się, żeby ktoś 
miał więcej od niego rozumu —  
posiada w sercu swojem niewyczer
pany skarb, z którego otaczający 
go ludzie, ciągle użytkują.

Przyjaźń wiele wymagająca 
jest to drogi ciężar, ale trudny 
do zniesienia —  Aby mało od przy
jaciół wymagać, wystawiać sobie 
trzeba, że nam wiele dają —  aby 
mało wymagać od niższych, trze
ba na swoją wyższość zwracać 
uwagę —  trudno baidzo, żeby kto 
chciał wiele od obojętnych sobie 
osób wymagać, ale to bynajmniej 
nie wymawia, od czynienia im 
wszystkiego, co jest w naszej mocy.

Dobroć jest to cnota, mająca 
obszerne znaczenie, bo zamyka w  
sobie czynność i cierpliwość, dwa 
przymioty, najwięcej na czyny 
ludzkie, mogące mieć w pływu.

Gdybyśmy oceniali cnoty podług 
użytku, jaki dla ogółu przynoszą, 
niezawodnieby dobroć pierwsze trzy
mała miejsce — gdybyśmy oceniali 
je podług powabu, i -takby je do
broć wszystkie’ przewyższyła —  
gdybyśmy je oceniali nakoniec po
dług trudności, dobroć ostatnie za
jęłaby miejsce —  Prawdziwa do
broć nie wiele kosztuje —  nie wy
maga ofiar, bo o nich zapomina —  
niczego się bardziej nie lęka jak 
tego, aby zobowiązana osoba, zbyt 
sobie wicie zrobionych przez nią 
przysług, nie ceniła, Wszystko co in
nych cieszy, jest dla niej rozkoszą.

Miłość własna jest największą 
uicprzyjaciolką dobroci. —  A d o J
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byłby człowiekiem doskonałym, gdy
by tylko zniższymi od siebie prze
stawał—  udzielałby im swojej ra
dy, —  użyczał dostatków —  Ale nie
które osoby więcej mają od Adol
fa  rozumu —  to go obraża,— ro
zumiejąc, że one są w chęci oka
zywania mu swojej wyższości, nie 
oddaje im należnej sprawiedliwości 
i przypisuje im wady, których ni
gdy nie miały —  z innymi wesoły, 
względem tych zawsze obojętny, 
gniewliwy —  tak jakby to ich wi
ną było, że się on z niemi równać 
nie może.

Alfons każdemu słuszność odda
j e —  przyznaje drugim rozum, i o 
to bynajmniej się nie gniewa —  
ale pouieważ jest przekonany, że 
go ma także, zatrudnia się więc 
bardziej sobą, jak innymi —  po
zwala innymi błyszczeć zaletami, 
ale im potrzebnych w tym celu śro
dków nie ułatwia , bo sam'* także 
błyszczeć pragnie —  a dwa razem 
słońca na horyzoncie wschodzić nie 
mogą —  Nie dla lego on io czy
n i, żeby był dumnym, albo po
gardzającym innymi —  ale że za
pomina o tern, iż ludzie nie lu
bią zawsze jedną, choćby i najle
piej rozprawiającą słyszeć osobę.

Chcąc bydź dobrym, trzeba u- 
mieć nad sobą panować —  dla te

go to , miłość własna choćby naj- 
niewinnićjsza szkodzi dobroci.

Znosić cierpliwie miłość własną 
innych, to dowodzi albo wielkiej 
dobroci, albo zbytecznej dumy.

Damon nie może znieść samo- 
ch walców, chełpiących się z rozu
mu, talentów, włości, znaczenia, 
sprzętów, albo kredytu —  Niecier
pliwy, widocznie okazuje swoje 
nieukonlentowanie.—  Cóż to je
dnak szkodzić mu może ? —  Czy- 
liż przez to zmniejsza się jego 
znaczenie, ubożeją włości, tracą 
wartość tałenta?—  gdyby Damon 
miał więcej dobroci, wybaczyłby 
łatwo innym ludziom ukontentowa
nie , które znajdują wmówieniu o 
sobie i o rzeczach do nich nale
żących —  słuchałby ieh cierpliwie—• 
nie starałby się ich zawstydzać— : 
i nie szydziłby głośno z tej malej 
próżności.

Rzeczywista dobroć jest cier
pliwa—  nie zazdrości nikomu, ani 
się nie pyszni—  nie unosi się gnie
wem —  nie cieszy się z nieszczę
ścia innych, ani nad ich szczę
ściem nie płacze —  wierzy wszy
stkiemu—  wszystkiego się spodzie
w a— i wszystko cierpliwie znosi.




